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GWIAZDA PIEKARSKA. 
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Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


M 82. 


„Gwiazda Piekarska** wschodzi co Środę i Sobotę. 


Przedpłata kwartalna wynosi na | 
pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; | 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen, | 


N. Piekary, sobota 12. Października 1889. 


Rok 2. 


| Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Ekspadycya „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w N. Piekarach (Deutsch-Piekur O/S, per Scharley ) 
Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Piekary, 11-go października. 
Wiadomości kościelne. 


„Potargałeś Panie pęta moje, 
Tobie ofiarę chwały oddawać będę“. 

Wczoraj Kościół Boży obchodził pamiątkę 
świętego Franciszka Borgiasza. A czy Wam 
wiadomo Kochani Czytelnicy jakiemi to cnotami 
ten Święty Mąż słyng*? Oj zaprawdę ! warto- 
by dzisiejszemu Światu, zarażonemu materyaliz- 
mem, goniacemu za majątkiem, chęcią używania, 
nadętemu pychą — przeciwstawić tego wielkiego 

więtego. 

Święty Franciszek będąc rodu królewskie- 
go ż matki swojej, miał bogactwa wielkie, ce- 
sarz powierzał mu najwyższe urzędy w kraju. 
Lecz On poznawszy z czasem marność chwały 
światowej, szukał chwały Bożej. Porzucił wy- 
sokie urzędy, a po Śmierci żony swojej rozdał 
majątek swój ubogim, na klasztory i pobożne 
tundacye go obrócił; a sam począł się ćwiczyć 
w cnocie nbóstwa.  Wstąpiwszy do zakonu To- 
warzystwa Jezusowego, który właśnie był Św. 
Ignacy założył, tem większemi cnotami  zasły- 
nął, a mianowicie pokorą. Ten sam mąż co 
książęciem będąc, najwyższe godności w kraju 
piastował, gdy do zakonu wstąpił — nie wsty- 
dził się najpodlejszych robót, jak w kuchni 
posługiwać, braciom nogi umywać i t. d., sło- 
wem: im więcej ten wielki Swięty mógł się u- 
pokorzyć, a bliźnim swoim służyć, tem szczę- 
śliwszym się czuł. Później i w kościele cze- 
kały go wielkie urzędy, których on przez 
pokorę, jak mógł unikał i od nich się wypra- 
szał. 

Porównajmy teraz Kochani Czytelnicy, 
daźności teraźniejszego Świata z dążnościami 
świętego Franciszka. — On z wysokości, z 
chwały, z bogactwa, dążył do pokory, posłu- 
szeństwa i dobrowolnego ubóstwa — a Pan Bóg 
go podwyższył. Swiat teraźniejszy nadyma się 
pychą, goni za bogactwem i za uciechami Świa- 
towemi — czy znajdzie ten świat szczęście i 
ukontentowanie? — Nie, bo go tam nie ma na 
tych drogach, któremi Świat idzie, tam tylko 
gorycz i zawody, a w końcu śmierć wieczna. 

Szczęście jest tam gdzie go Św. Franci- 
szek szukał i znalazł. — Oby to sobie głowa- 
cze tego Świata chcieli wziać na uwagę, i za- 
miast szukać szczęścia dla ludów swoich w ja- 
kichś tam środkach materyalnych, szukali ich 
w środkach duchownych, niechby dali Kościo- 
łowi Świętemu wolność a nie prześladowali Go. 
O! wtenczas prędzejby z pewnością doszli do 
celu. My zaś Kochani Czytelnicy nie uważaj- 
my na zły przykład tego Świata, ale wstępuj- 
my w ślady świętego Franciszka, uczmy się 
pokory, posłuszeństwa i pogardy Świata tego, 
aby gdy nadejdzie godzina Śmierci, Pan Bóg 
nie wzgardził nami, i nie odepchnął nas na 
„wieki od siebie. 
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List Pasterski, wszystkich Biskupów 
mieckich. 


Podpisani Biskupi 
Czeigodnemu Duchowieństwu i Wiernym Swych 
Dyeceżyi zasyłają Pozdrowienie i Pokój w Panu! 

(Dalszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 81.) 


Nareszcie jeszcze zwrac' my się przeciw  twier- 
dzeniu, że przez hierarchic- ue urządzenie i przez 
naukę o nieomylności nauczycielskiego urzędu koś- 
cielnego, osobliwie najwyższego jego reprezentanta, 
papieża, z duchownego : nadziemskiego 
Chrystusa Pana czyli prawdziwego Kościoła stało 
się ziemskie królestwo, które się ubiega za pano- 
waniem nad całym światem i zagraża równie chrze- 
ściańskiej wolności sumienia, jako też  nieawisłości 
państwa, najwyższej władzy królów, wolności naro- 
dów, dobrom i postępowi oświaty i  szczęśliwemu 
położeniu socyalnemu. Do tego jeszcze dołączają 
zarzut, że Kościół katolicki jest w nieznośnej mierze 
nietolerancki, bo potępia wszystkich inaczej wierzą- 
cych, chrzest protestancki uważa za nieważny i 
dla tego protestantów nie uznaje za Chrześcian. 

Takowe oskarzenia są zwrócone wprost i właś- 
ciwie przeciw istocie, przeciw honorowi, nawet 
przeciw bytowi kościoła katolickiego. Istota Kościo= 
ła katolickiego polega na tem, że jest królestwem i 
duchowem ciałem Chrystusa Pana; zewnętrzne jego 
urządzenie zasadza się na tem, że Chrystus do za- 
chowania swojej nauki, do sprawowania Jego Sakra- 
mentów, do zarządzania królestwem swojem posta- 
nowił urząd apostolski, który w św. Piotrze jako w 
fundamencie swoim i najwyższym Pasterzu się jedno- 
czy, i obdarzył go łaską ku temu potrzebną aż do 
zakończenia czasu, i że dla tego istota i urządzenie 
kościoła zostają niezmienne aż do końca świata. 

A królestwo Chrystusowe, Kościół, jak sam 
Zbawiciel nasz w najuroczystszej chwili życia swego 
powiedział (Jan. XVIII, 36. 37), nie jest z tego 
świata, jako puństwa i królestwa ziemi, ałe ducho- 
wneu królestwem boskiej prawdy i laski. Apostol- 
scy pasterze tego królestwa, których sam Pan Jezus 
ustanowił, papież i biskupi i wszyscy, którzy od 
nich jakikolwiek urząd kościelny odebrali, nie chcą, 
żeby 1ch kto za co innego uważał, ani też nie są 
czem innem, jak „sługami Chrystusowemi i szafa- 
rzami tajemnic bożych“). Jak św. Piotr i inni Apo- 
stołowie, tak też i następcy ich po wszystkie czasy 
uznawali wiadzę świeckiej zwierzchności, od samego 
Boga urządzonej, i niezawisłość ludów i narodów, 
które według rozporządzenia Opatrzności Boskiej w 
historyi wyst:ypiły. Zawsze wszystkim wiernym bez 
różnicy przypominali, że Chrześcijanie i świeckiej 
zwierzchności winni posłuszeństwo i że ziemskiej 
ojczyznie winni miłość i wierność, a to jako obowią- 
zek sumienia słowem i uczynkiem nauczali; i w 
naszych dniach to czynią nie mniej, niż w innym 
czasie, a nie z mniejszą powagą ani z mniejszym 
owocem, niż kto inny. 

Wprawdzie Kościół, chociaż nie jest z tego 
świata, i jako zgromadzenie widzialne na wzór i 
podług nanki Chrystusa i Apostołów koniecznie po- 
trzebuje środków ziemskich. Dla tego Opatrzność 
boska, należyta miłość wiernych i prawo historyczne 
podały mu to, co do utrzymania potrzebuje, a to, 
jak każde inne prawo, powinne być uważane za 
święte, a przełożeni kościoła, jak katolicy w ogółe 
powinni się starać, aby tak zawsze bywało. Tego 
nikt nie powinien uważać za ubieganie się za rze- 
czami światowemi. za mieszanie urządzeń boskich z 
prawami ziemskiemi, za przemienianie duchownego 
królestwa Chrystusowego w królestwo światowe, 
ziemskie. Jeżeliby kto o tem co innego utrzymy- 


królestwa. 


nie- | jako nieprawdzie i jako obmowie Kościoła katolickie- 


go i biskupów jego i wszystkich katolickich chrześ- 
cijan. 

Zapewne kościół katolicki, tak daleko jak wiara 
jego sięga — a na wszystkim Świecie jest, i owoc 
przynosi i pomnaża się — posiada wielką moc wia- 
ry i miłości. Aie tej mocy nikt nie powinien się 
obawiać. Tej mocy Kościół tylko ku dobremu może 
używać i będzie używał; bo po wszystkie czasy 
słusznie mówi św. Apostół: „Nie możemy nic na- 
przeciwko prawdzie, ale za prawdą.“ 


Jedne zadanie i jedna siła Kościoła polega na 
tem, by prawdzie Chrystusowej dawać swiadectwo, 
by łaski Jego rozdawać i dobrodziejstwa Jego roz- 
powszechniać. 


Co wreszcie się tyczy zarzutu, że Kościół kato- 
licki nietolerancki, to naturalnie, jak każdy rozsądny 
człowiek, tak i my nie powinniśmy być toleranckie- 
mi w tym sensie, żebyśmy przeciwne temu, co uwa- 
żamy za boską prawdę, też za prawdę uważali. Tak 
samo i my mocno się trzymamy jedności i powszech- 
ności Kościoła, której ojcowie nasi się trzymali ; za- 
pewnie, jak kiedyś Apostół narodów (Dziej. Ap. 
XXVI, 29), tak i my pragniemy, aby wszyscy z 
nami byli w jedności 4 aby byli uczestnikami 
wszystkiego tego, w czem my: największe nasze 
szczęście znajdujemy, łe die w duchem Kościoła 
mniej się nie zgadza, niż nietolerancya i kłótnietwo. 
Z odrazą odpieramy twierdzenie, że katolicy inno- 
wierców nienawidzą, że nimi gardzą, albo że ich u- 
ważają za potępionych, jak też odpieramy posądze- 
nie, które w ostatnich czasach dopiero powstało, że 
ich nie uznawamy za Chrześcijan. Owszem wyzna- 
wamy, że każdy ochrzcony wcielony jest do Chrys- 
tusa i ciała jego duchowego. Polega to tylko na 
pożałowania godnem nieporozumieniu, jeżeli twierdzą, 
że katolicy chrztu innowierców nie uznawają za 
ważny. Jeżeli chrzest się powtarza, to dzieje się 
to tylko w takim razie, jeżeli zachodzi powątpie- 
wanie, czy ważnie był udzielony, bez względu na to 
czy chrzcił katolik, czy niekatolik. 


My nikogo nie potępiamy; teu co nas sądzi, 
jest sam Pan Bóg. 
Jeżeli nad sposobem walki wyżej określonym 


z głębi serca ubolewamy, to jednakowoż błogą ży- 
wimy otuchę, że większa część współobywateli na- 
szych słusznie i sprawiedliwie myślących, i tych, 
którzy inną od nas wyznają wiarę, w tem z nami 
się zgadza, że właśnie w teraźniejszym czasie 
chrześcijanie nie powinni wzajemnie o wiarę się 
się kłócić, ale raczej wspólnie bronić podstawy wiary 
i cywilizacyi chrześcijańskiej, która jedynie potrafi 
powstrzymać grożące nam wylewy materyalizmu i 
anarchizmu, które potrafią zwolna wyleczyć chorobę 
moralną i socy:lną, coraz nieznośniejszą się stającą, 
i przyszłość naszą zabezpieczyć. 

Przeciwieństwa zaś, które nas dzielą, nie po- 
winny się rozjątrzeniem albo nawet nieprawdą obo- 
strzać, ale porozumieniem i dobrą wolą łagodzić. 

Niemieckie państwo tak dla tego, że mieszkańcy 
jego różne wyznawają religie, jak dla politycznego 
położenia całego świata więcej, niż inne kraje po- 
trzebuje pokoju religijnego. A ten tylko przez to 
daje się osiągnąć, jeżeli każda część jest przeko- 
Rana, że najświętsze prawa i religijne interesa ich 
zupełnie są zabezpieczone, aby pomimo różności 
wiary wszyscy z sercem wdzięcznem i gotowem do 
ofiar zgadzali się w wiernej miłości wspólnej ojczy- 
zny. 

Zapewne kochani dyecezyanie, nic dla dusz i 
dla serc nie jest niebezpieczniejszem jak w sprawach 
religii pozwolić, aby nieprawda się szerzyła. Dla 
tego zapytaliśmy się, dokąd ten nowy hałas, który 
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czuliśmy się zobowiązanymi, przeciw tym napaściom 
katolickiej prawdy otwarcie wystąpić. 

Ale musielibyśmy się obawiać, by nowych na 
siebie nie ściągać podejrzeń, gdybyśmy was nie na- 
pominali wyraźnie do obowiązku miłości braterskiej. 
Ona żąda, abyśmy z naszej strony pomimo wszyst- 
kich napaści i podejrzeń omijali wszystko, coby 
mogło namiętności obudzić i poruszyć. Ale, kocha- 
ni dyecezyanie, czy wam potrzeba takiego napomina- 
nia? Odpowiadają na to pytanie ostatnie lata. 
Jeżeliśmy byli świadkami, jakeście przy nawiedze- 
niach, które na nas lata owe sprowadziły, z umys- 
łem bohaterskim i z poświęceniem, które wam przed 
całym światem wyrobiły poważanie i pochwałę, 
świętych praw Kościoła w  niezwyciężony sposób 
bronili; czyśmy nie byli w tej samej mierze świad- 
kami mocnego waszego ponowiania nad sobą samy- 
mi, waszego postępowania podług praw krajowych i 
cierpliwej waszej wytrwałości, które was i w naj- 
gorszych czasach i przy najprzykrzejszych doświad- 
czeniach nie opuściły? A jakbyśmy nie mieli w ten 
sam sposób być i świadkami tej waszej miłości 
bliźniego, która, przy ustawicznych takich  napaś- 
ciach, jednak żadną miarą nie oddali się od święte- 
go prawa, które nam Bóg-Człowiek słowem, i uczyn- 
kiem opowiadał, by złe wynagradzać dobrem? 
Podług napominania apostolskiego unikać będziecie 
wszelkiego kłótnictwa, a starać się będziecie aby co 
dzień wzrastać w zroznmienie wiary przez słucha- 
nie słowa beżego w kazaniach i naukach, jaki przez 
czytanie nabożnych książek, aby każdego pouczać, 
który szuka prawdy. Dalej przez pilne dopełnianie 
powinności swoich przeciw Bogu i ludziom, przez 
postępowanie bez nagany w ścisłej zgodzie zacho- 
wacie życie wasze z wiarą, i tak Światu pokażecie, 
że wiara waszą jest dziełem boskiem. Nie będzie- 
cie brać udziału w tem zasiewaniu niezgody, ale 
przez jedność i zgodę, przez łagodność i spokojność 
waszą światu świetny z siebie podacie przykład! I 
tak czynić będziecie, jak Xiąże Apostotów żąda od 
Chrześcijan, ich napominając: „Jeno J'ana Chrys- 
tusa Święćcie w sercach waszych. Zuiwżdy goto- 
wymi będąc ku zadosyćuczynieniu każd emu domaga- 
jącemu się od was sprawy w tej nadziei, która w 
was jest; ala z cichością i z bojaźnią, mając 
sumienie dobre, aby w tem, w czem wam uwla- 
czają, zawstydzili się ci, którzy powtarzają obcowa- 
nie wasze dobre w Chrystusie. Albowiem lepiej 
cierpieć dobzze czyniąc, jeśliby wola Boża byla, 
niżli źle czyniąc.“ (I. Piot. IHE, 15—17.) 

Pokój boży, który każde pojęcie przewyższa, 
niech serca wasze i umysł wasz zachowa w Chry- 
stusie Jezusie. Amen. 

Tu następują podpisy wszystkich biskupów 
niemieckich. 
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Konkury. 


Po'wiastka. 


Pan Tomasż kończąc pić Śniadanie, odezwał 
do swego służycego Janka: | 
— O jedenastej wyjeżdżamy z wizytą do Ło- 
pianowa. Filip ma już konie zadysponowane, do- 
pilnujesz tylko aby uprząż 1 powóz były w porządku. 
Przygotujesz mi frak i bieliznę. Sam ubierzesz się 
w liberję, którą znajdziesz w pudle przywiezionem 
wczoraj z poczty. Sprowadziłem ją z Warszawy 
umyślnie dla ciebie. 

Po tych słowach wziąwszy słomiany kapelusz 
wyszedł pan Tomasz do ogrodu. , 

— Oho — mruknął Janek — stary gadał i 
przegadał. Zdawało się, że nasz pan ożeni się 
z panienką ze Szczawina, a tu masz! Powiadają, 
że gdzie dzabeł nie może posyła babę, do nas przy- 
słał chłopa i ten wszystko popsuł, nabił panu gło- 
wę bogatym ożenkiem, tydzień nie npłynął i już je- 
dziemy w konkury. 

Janek uprzątnął szybko pokój, zabrał pudło 1 
pobiegł do siebie na facjatkę. Ciekawość go drę- 
czyja co ono zawierało. Rozpakował i wydobył 
z niego różne części ubrania : frak, spodnie, kama- 
sze i kapelusz wysoki. Odzienie było z cienkiego 
sukna jasno-piaskowego koloru ozdobione mnóstwem 
dużych i małych guzików. W godzinę był Janek 
wymuskany i przystrojony w nową liberję, pana 
jeszcze w pokojach nie było, przechadzał się aleją 
ogrodową w jakiejś głębokiej „zadumie, głowę ku 
ziemi zwiesiwszy. Poszedł więc Janek do salonu, 
aby się w dużem zwierciadle przejrzeć. Wykręcał 
się na pięcie w tę i ową stronę, przymuskał czu- 
pryny, ale sam nie wiedział czy cieszyć się czy 
smucić z nowego stroju. Wyszedł więc w podwó- 
rze, w nadziei, że tam kogo spotka i o zdanie 2a- 
pyta. Zdarzyło się, że właśnie Magda, dziewka 
dworska, paczerpała wody i szła z pełnemi wiadra- 
mi do kuchni. Janek zabiegł jej drogę. 
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„Jadwigi. 


wiadra na ziemi — takeś mię zestrachał; myślę s0- 
bie czy djabeł, czy licho jakie. A któż cię tak cu- 
downie wystrojł ? 

— Pan mi sprowadził to ubranie z Warszawy. 
Jedziemy do Łopianowa. 

— O! o!o! To pan może ci tam każe jakie 
komedyje pokazować ? 

— Pan jedzie w zaloty do bardzo bogatych 
państwa, a u wielkich państwa służba zawsze cho- 
dzi w liberji, wiedz o tem, ciemna głowo — rzekł 
Janek tonem wyższości. 

— Cudowni Święci Pańscy — mówil Magda 
kiwając głową, — dziwacznie to wyglądu, z tyłu 
wisi niby ogon, brzuch wygolony, na łydkach za- 
miast cholewy jakieś opięte onuce. A cały wyglą- 
dasz jakby cię w gliniance skąpano... Nie skończyła 
Magda wydziwiać, kiedy okienkiem nad stajnią wy- 
chylił żółtą głowę parobczak Franek, a wyszcze- 
rzywszy białe zęby, począł się śmiać i wołać: 

— Oj! oj! a to pokraczny przyodziewek! 
Gdyby mnie tak stać było na katarynkę, tobyśma 
chodzili po jarmarkach i odpustach, oj nazbijałoby 
się pieniążków, nazbijałol 

— Baran jesteś — mruknął zadąsany Janek. 

— Baran, baran, ale we własnej skórze, a tyś 
w cudzą wlazł, żeby cię i własna matka nie poznała. 

Janek zmarkotniał i stracił już chęć pokazy- 
wania się ludziom w nowym stroju, a nawet prze- 
glądania się w lustrze. 

Pan Tomasz posiadał ładną, choć nie dużą 
wioskę. Rodzice Janka służyli jeszcze we dworze 
za życia starszych państwa, lecz wcześnie pomarli, 
i wyrostka chłopca wzięto do slużby. Z początku 
pasał cielęta, a że byl dosyć sprytny, używano go 
do rozmaitych posług. Szczególniej Janek dogo- 
dzić umiał młodemu paniezowi. Wiedział na któ- 
rych przegonach najłatwiej zdybać zająca. Chodził 
z paniczem na nagankę. Starannie utrzymywał go- 
łębnik, wysłany za sprawunkiem do miasta, prędko 
powracał, a interes umiejętnie załatwiał. 

To też gdy po śmierci rodziców gospodarstwo 
objął pan Tomasz, przeznaczył Janka wyłącznie do 
swojej posługi. Ludzie dworscy nazywali go lokaj- 
czykiem, a pan — swoim dobrym przyjacielem. 
Janek przywiązany był ślepo do swego pana; zda- 
wało mu się, że cokolwiek pan uczyni dobrym być 
musi, i we wszystkiem lubił go naśladować. Czesał 
się, wąsy zakręcał na pański sposób, nawet ruchy 
pana i ukłony lubił sobie przyswajać. Śmiała się 
z niego służba, śmiał się i pan nieraz serdecznie, 
lecz się nie gniewai; wiedział, że to pochodziło 
z wielkiego doń przywiązania. Pan i sługa pędzili 
żywot spokojny, regularny, szczęśliwy rzec można, 
pozbawiony wszelkich kłopotów i udręczeń. Dnie 
spędzali kazdy przy swojej pracy, wieczorem często 
jeździł pan Tomasz w sąsiedztwo do Szczawina, fol- 
warczku położonego o dwie wiorsty od jego majątku, 
dzierżawionego przez rodziców panny Jadwigi. J - 
nek zaś wolne wieczory spędzał w chacie Pawła 
owczarza. Paweł miał liczną gromadę dziatwy, o- 
krasą której była najstarsza córka Wiktosia, zgra- 
bna, zwinna, czarnooka dziewczyna. Usta jej brzę- 
czały ciągle, to piosenką, to śmiechem i weselem 
napełniały całą izbę. Wiktosia zwykle miłem spoj- 
rzeniem witała Janka, podsuwała mu czyste krzesel- 
ka, a gdy czasem przynióst jej parę jabłek lub ja- 
kich łakoci, które od ust sobie odjął, uśmiechała 
się tak słodko, że się chłopcu mroczyło w oczach 
od szczęścia. Po tich odwiedzinach pan i służący 
wracali do domu zawsze w dobrym humorze. Pan 
Tomasz kładąc się spać mówił Jankowi: — Dobra- 
noc c! mój dobry przyjacielu. Temiż słowy żegnał 
służący Obala, starego psa sypiającego w przedpo- 
koju, kiedy udawał się na spoczynek do swojej 
izdebki na facjatce. 

Powiadają, iż człowiek nieświadomy jest swego 
szczęścia, póki go nie utraci, to też ani pan Tomasz 
ani Janek nie przeczuwali, że ono ich otacza dając 
im swobodną teraźniejszość, myśl pełna błogich na- 
dzieji, kołysze ich do snu miłemi wspomnieniami, 
budząc głosem wewnętrznego przekonania, że i ten 
nowonarodzony dzionek da ich sercu pożądane roz- 
kosze. Kiedy więc coraz głośniej poczęto mówić 
o małżeństwie pana Tomasza z panną Jadwigą, a 
w wyobraźni Jankowej coraz częściej stawała Wik- 
tosia w ślubnym wianku obok niego przy ołtarzu, 
do dworu zawitał niespodziewany gość, pociotny 
wnjaszek pana, stary wyga, pan Ludwik. Bawił 
dwa dni, a przez ten czas ciągle siostrzanka na- 
mawiał do bogatego ożenku, odwodząc od panny 
(D. c. n.) 


Cesarz rosyjski w Berlinie. 


Podług najnowszych wiadomości, ma cesarz ro- 
syjski dzisiaj w piątek przybyć do Berlina, i 
zamieszka w rosyjskiej ambasadzie, gdzie przyj- 


wrzasnęła dziewczyna stawiając * mie śniadanie w towarzystwie niemieckiego cesarza | 


i cesarzowej. Wieczorem odbędzie się wielki obiad ga- 
lowy, w białej sali zamku królewskiego a potem 
wielkie przedstawienie w operze. W sobotę odbęe 
dzie się wielkie polowanie dworskie w Letzlingen. 
W niedzielę rano będzie cesarz rosyjski na nabo- 
żeństwie w kaplicy ambasady rosyjskiej, poczem 
nastąpi przegląd I pułku grenadierskiego imienia 
Alexandra. Wieczorem odjedzie cesarz napowrót 
do Rosyi. 

W podróży ma towarzyszyć monarchowi rosyj- 
skiemu jego generał adjutant Czerewiu, i młodszy 
syn cara, Wielki Książę Jerzy. Następca tronu 
rosyjskiego, pojedzie tymczasem z Danii, z królews- 
kim  dziatkiem swoim, wprost do Aten, miasta sto- 


łecznego Grrecyi. 
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Nowiny polityczne. 


Niemcy. „National Ztg.* donosi, że książę 
Bismark miał się do kilku wielkich przemysłowców 
berlińskich podczas wizyty wyrazić, że mogą 8po- 
kojnie rozpoczynać różne przedsiębiorstwa, bo pokój 
jest zapewniony, a osobliwie po ostatniej podróży 
cesarza do Anglii. 

— (Cesarz wyjechał o godzinie 10-tej parowcem 
„Alexandra* do Szpandawy a ztamtąd osobnym po- 
ciągem do Kilonii, aby obejrzeć angielską eskadrę 
Kanału, a jak po cichu sobie opowiadają, aby przy- 
jąć cara rosyjskiego. 

— Z Pszczyny donoszą do „Schl. Volks Ztg,*, 
że cesarz przybędzie w końcu listopada w odwiedzi- 
ny do księcia na Pszczynie na kilka większych 
polowań. 

— Wiadomość, że książę Bismark w tych 
dniach powróci do Berlina, zdaje się sprawdzać. 
Mówią, że przybycie jego do stolicy nastąpi jedynie 
ze względu na przyjazd cara. W skutek obecności 
kanclerza w czasie pobytu rosyjskiego monarchy, 
nadają pisma niemieckie wizycie charakter poli- 
tyczny, niektóre posuwają się nawet tak daleko 
w swych kombinacyach, że z tego powodu może ce- 
sarz zaniecha zamierzonej podróży do Konstan- 
tynopola. 

— Zakonnice Ursznlanki chciały założyć szkołę 
żeńską w Schónbergu pod Berlinem, ale na od- 
nośne podanie u rządu otrzymały odmowną odpowiedź. 

Austrya. Sejm galicyjski rozpoczął już swoja 
obrady. 

IRosya. Berlinski „Tageblatt“ otrzymuje do- 
niesienie z Petersburga, że rząd rosyjski po dłu- 
giem wachaniu postanowił wprowadzié de armii ka- 
rabiny o małym kalibrze. Zdaje się, że nowa po- ` 
życzka, jaką rząd rosyjski za pośrednictwem Rot- 
schilda zamierza zaciągnąć w Paryżu, w części na 
te *karabiny będzie zużyta. 

Serbia. Z Białogrodu donoszą do gazet wie- 
deńskich, iż królowa Natalia napisała list do syna 
swego, króla Aleksandra, z zapytaniem, kiedy go 
może odwiedzić. Na to odpisał król Aleksander, 
że chociaż chciałby matkę bardzo chętnie zobaczyć, 
przecież bez dozwolenia ojca ani jej odwiedzić ani 
jej wizyty przyjąć nie może. Czy Milan pozwolił 
na widzenie się syna z matką i pod jakiemi warun- 
kami jeszcze nie wiadomo. — Król Milan wyjechał 
z Lucerny do Paryża. 

IFrancya. Parlament francuzki będzie zwo- 
łanym dnia 12-go listopada r. b. 


— Bulanżer przybył na wyspę Jersey. 


Włochy. Jeneralna kapituła Franciszkanów, 
zebrana w międzynarodowem kolegium św. Anto- 
niego w Rzymie, wybrała w tych dniach nowego 
jenerała zakonu w osobie Przew. Ojca Ludwika 
Canali z Parmy. Nominacyą tę przedłożył Ojcu 
św. protektor Franciszkanów, Kardynał Simeoni, 
który w tym celu ndał się do Watykanu. 

— Ogłoszenie papiezkiej encykliki, odnoszącej 
się do kwestyi socyalnej, ma być dokonane w poło- 
wie października z okazyi audencyi francuzkich ro- 
botników u Ojca św. 

— Parlament włoski ma być zwołanym na dzień 
20-ty listopada. 

— Z Rzymu donoszą, iż reprezentant Rosji, 
p. Izwolski zaraz po swem ponownem przybyciu 
do Rzymu, odwiedził kardynała Rampolię i oświad- 
czył, że rząd rosyjski jest w chęci porozumienia się 
co do zamianowania biskupów polskich. Jest więc 
nadzieja, że Papież zamianuje tych biskupów o- 
sobnemi bulami. 

Anglła. W poniedziałek panowała przy an- 
gielskich wybrzeżach straszliwa burza, wskutek cze- 
go rozbiła się angielska łódź kanonierska „Hatre- 
priese i zatonęła. * 

— Anglia zbroi się na gwałt, gtówny arsenał 
w Enfield zatrudnia obecnie 3200 robotników. Do- 
starcza on rządowi w tygodniu 1500 karbinów ma- 
gazynowych. 


Ameryka. W wielu miastach Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki północnej obchodzili w niedzielę 
Niemcy dwusetną rocznicę przybycia do Ameryki 
pierwszych kolonistów niemieckich. 


„Korsgpondencja Gwiazdy Piekarskiej. 


Z Radzioakowa. w październiku. 


Szanowny Panie Redaktorze!  Upraszam Pa- 
na najuprzejmiej o łaskawe pomieszczenie w swojej 
„Gwiaździe* tych moich tu słów kilku, odnoszących 
się do korespondencyi z Królewskiej huty. Zaprawdę 
korespondencya ta Ślicznie napisaną była, a ob- 
jaśnienie o ś. Różańcu żywym i wiecznym, bardzo 
zrozumiale wypisanem zostało — jak mamy się 
modlić i jak Różaniec ten é. skutecznym jest i dla 
żywych i dla umarłych. Ale cóż to pomoże Sza- 
nowny Korespondencie, który się tak napracowałeś 
i namozoliłeś by objaśnić wszystkich co to jest Ró- 
żaniec żywy i wieczny i gdzie można się do niego 
zapisać. Mówię co to pomoże? a czemu? bo oto 
niestety dużo mamy takich ludzi w Różaniec ś. wpi- 
sanych, że zamiast pociechy smucić się nam należy, 
iż się znajdują w gronie tego ś. Różańca ludzie, 
którzy wpisują, się tylko dla tego, aby ich inni wi- 
dzieli gdy w czasie nabożeństwa idą ze świecami na 
ofiarę. Opowiem np. o jednej dziewczynie. Było 
to w zeszłą niedzielę (w uroczystość Różańca ś-go) 
gdy wychodziłem z kościoła po Nieszporach, dzieliły 
się właśnie zebrane Róże świętemi tajemnicami. 
Ale o zgrozo! taka powstała między niemi wrzawa, 
jak gdyby nie znajdowały się na świętem miejscu, 
lecz jak gdyby na jarmarku. A były tam i kobie- 
ty i dziewczyny i bogatsze i uboższe. Otóż wów- 
czas przysłuchałem się jednej dziewczynie, której 
ojciec posiada pół chałupki, a córka już wielką bo- 
gaczką się być mieni. Otóż córka ta jak sam sły- 
szałem mówiła do swojej przełożonej, że z takiemi 
ubogiemi, ona Różą być nie chce — i prosiła o 
wymazanie się. Zaiste chociaż ja nie jestem w 
żadnym Różańcu, a tylko w Szkaplerzu świętym, 
pomyślałem sobie o tej korespondencji z Kró- 
lewskiej huty, którą pan Niedziela opisał cały Ró- 
żaniec żywy i wieczny, a jeszcze przyrzeka wydać 
książkę całkowitą o Różańcu świętym. ! i 

Dobrzeby to było, gdyż z takiej książki dowie- 
dzą się że wszyscy w Różańcu Św. są sobie równy- 
mi, czy to ubogi, czy bogaty, boć na sądzie osta- 
tecznym nie będzie pytania, kto bogaty, a kto ubo- 
gi tylko jakie kto zasługi uzbierał sobie. Wy zaś 
dziewczyny, w Radzionkowie szczególniej, poprawcie się 
i bądźcie skromniejszemi przy wymianie na przy- 
szłość tajemnic świętych, bo zaiste tak byłem tem 
razem zgotszony, że powiedziałem subie, gdy jeszcze 
raz się coś podobnego wydarzy, to zimienia i nazwiską 
wymienię takie dziewczyny wyraźnie w „Głwiazdzie 
Piekarskiej“ niech wszyscy Czytelnicy o tem wie- 
dzą. A taka, która mówi że nie może być z ubo- 
gimi razem w Różańcu, to nie powinna i do tego 
samego domu Bożego gdzie i ubodzy chodzą, sama 
chodzić — ani też na jednym i tym samem emen- 
tarzu być pochowaną. Taką dziewczyną to i sama 
Najświętsza Panna wzgardzi i nie wyjedna jej bło- 
gosławieństwa Bożego — a gdy się taka dziewczyna 
zą mąż wyda, czyż się może dobrego spodziewać 
- męża? Nie—według mnie, nigdy nie, boô napisano 
jest, że kto się podwyższa będzie poniżon, a kto się 
uniża będzie podwyższon — a na innem miejscu 
znów stoi, że prędzej wielbłąd przejdzie przez ucho 
od igły, aniżeli bogaty do Królestwa niebieskiego. 
Kończąc zasyłam pozdrowienie panu Redaktorowi 
i wszystkim Czytelnikom naszej „Gwiazdy Piekars- 
kiej.*— Jeden z jej Abonentów w Radzionkowie. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 11 października 1889. 


Rozeszła się wieść że u nas na Górnym Szląs- 
ku ma być założona katolicka koionia robocza, nad 
którą zarząd objąć mają ojcowie zakonni trapistów. 

— W przyszłą niedzielę, o godzinie 4-tej od- 
będzie się tutaj w Sali p. Bonczkowica po południu 
Zgromadzenie robotników. Donosimy o tem Sza- 
nownym Czytelnikom, aky się licznie zgromadzono. 

Bytom. Sąd tutejszy skazał Agnieszkę Ber- 
naczek z Michałkowic na 9 miesięcy, a męża jej na 
3 miesiące więzienia, za to że namówili oni chło- 
paka niejakiego Rudkowskiego do kradzenia towa- 
rów ze sklepu jego rodziców, 

— Dwóch kupczyków ząś: Remiorza i Franka, 
skazano również za kradzież pieniężną, którą czynili 
gew pryncypałowi, p. Scharla kupcowi w Krói. 

ucie, jednego na 1'/, roku a drugiego na 3 lata 
1 3 dni więzienia. l 
— Towarzystwo św. Alojzego w Bytomiu ofia- 


rowało na pomnik cesarski w Opolu 50 marek, 
oraz na budowę Kalwaryi w Piekarach, i na ko- 
ściół Piusa w Berlinie, po 50 marek. 

— We środę wieczorem około godziny 8-mej, 
przy rogu ulicy Długiej i Cesarskiej, zauważyliśmy 
wielkie zbiegowisko ludu, a które spowodowała bi- 
jatyka. Oto niejaki Schwitallę, robotnika  zacze- 
piło kilku mężczyzn i zaczęli go bić grubenmi jak 
ręka kijami. Co było powodem tego napadu, nie 
wiemy. 

Lipimy. W przyszłą niedzielę (13 b. m.) o 
godzinie 4-tej po południu odbędzie się tu w sali 
p. Hollendra, Zgromadzenie robotników w sprawie 
związku wzajemnej pomocy, założonego w Bytomiu 
dla wszystkich robotników górnoszląskich. Należy 
więc zebrać się licznie wszystkim robotnikom dla 
których dobra Związek ten założonym jest. 

Swiętochlowice. Od przyszłej Niedzieli 
za tydzień (20-go b. m.,) onbędzie się tu uroczysty 
akt położenia kamienia węgielnego, pod nowy koś- 
ciół, ksóry ma stanąć na pamiątkę zasypanych w 
kopalni „Deutschland* w r. 1884 w miesiącu czerw- 
cu 43 górników, a cudownym sposobem  wyratowa= 
nych. Będzie to pamiątkowa uroczystość dla całej 
parafii, a szczególniej dla górników. 

Królewska Huta. Posiedzenie związku 
chrześcijańskich robotników, które się miało odbyć 
20 b. m., odbędzie się już w przyszłą niedzielę 
(13 b. m.) a to ze względu na uroczysty akt poło- 
żenia kamienia węgielnego przy kościele w Święto- 
chlowicach, żeby uroczystości tej nie przeszkadzać. 

Mysłewice. Zewsząd donoszono że przewóz 
węgierskich wieprzy przez Dziedzice do Mysłowic 
został dozwołony, z częgo tak handlarze i rzeźnicy 
niemało się ucieszyli, a nawet znaczną liczbę wieprzy 
do przewozu już zakupili,  rozchodziło się 
tylko o dzień, w którym im będzie towar ten wolno 
przewieść. Niemałe przerażenie ich przejęło, gdy 
się dowiedzieli na zapytanie od p. prezydenta regen- 
cyjnego, że ani przez Dziedzice, ani przez Bogumin 
nie wolno do Mysłowic świń przewozić. 

W Tychach aresztowano w  zeszłą 
dziewięć osób, którzy mieli zamiar do Ameryki 
wywędrować a niebyli zaopatrzeni w dostateczne 
zasoby pieniężne ani w odpowiednie papiery legi- 
tymacyjne. 

W Wielkim Dubieńsku w  zaprzeszłą 
niedzielę w uroczystość Matki Boskiej Różańcowej 
założonem i na nowo pobłogosławionem zostało przy 
kościele parafialnym miejscowym bractwo Różańcowe. 

-— W Powiecie Pszczyńskiem, (W 
Ormontowicach) u nas na Górnym Szląsku, jak sły- 
chać, utworzył się związek niemiecki, którego zada- 
niem jest rozszerzać ich język. Otóż z podobnego 
rodzaju związków powinien korzystać i nasz polski 
lud górnoszlązki — i zakładać gdzie tylko można, 
tak po wsiach, jak i w miasteczkach, towarzystwa, 
któreby za zadanie miały: mówić, czytać i opowia- 
dać po polsku, słowem. utrzymywać, pielęgnować, 
poprawiać i rozszerzać jak daleko się tylko da ję- 
zyk nasz polski, by niedać się powstydzić Niemcom, 

W Wamysłowie oddaną została w dniu 1-m 
października r. b. do użytku publicznego nowa kolej 
żelazna idąca ztaratąd do Opola. 

W okolicy Zgorzelie, na polu właści- 
ciela dóbr rycerskich, p. Scheibnera, na  Szlązku, 
odkryto w tych czasach pokłady węgla brunatnego, 
którego wydobywanie ma się wkrótce rozpocząć. 

W Ligocie Proskowskiej, stracił się 
małżonkom Piechaczkom 4-roletni synek, którego 
rodzice od kilku dni szukali napróżno, aż oto temi 
dniami znaleziono go zabitego w stodole i pod sło- 
mą ukrytego, jak się to stało, kto go zabił i tam 
ukrył dotąd nie wiadomo. 

W Czarnowąsach, przy Opolu, na roli 
zagrodnika Wojciecha Hyla, znaleziono w tych 
dniach martwe zwłoki nowo-narodzonego dziecka. 

Poznań. W seminaryum duchownem gnie- 
źnieńskim odbyło w zeszłym tygodniu 31 du- 
chownych Niemców rekolekcye. Obecnie zgłosiło 
się 80 duchownych Polaków, ale że tylko dla 40 
jest tam pomieszczenie, zatem druga połowa odbyć 
ma te rekolekcye w Osiecznie w klasztorze. 

— Ostatni proboszcz rządowy p. Woda, we 
Fordonie opuścił swoje urzędowanie. Doczekaliśmy 
się wreszcie końca już panowania tych nieproszo- 
nych jegomości. 

W Lesznie w niedzielę pochowano urzędnika 
pocztowego Hofmana, który zakończył życie skut- 
kiem uderzenia się pociągów pod Luasocicami. Był 
to jedyny ayn wdowy. Konduktor lokomotywy po- 
ciągu towarowego Schievelbein, który był główną 
przyczyną katastrofy przez to, że nie zatrzymał po- 
ciągu, nie powinien był byś używany za kondukto- 
ra, ma on bowiem słaby wzrok, i niezdolny jest rozpo- 
znać kolorów z daleka, a to koniecznie kondukto- 
rowi jest potrzebne dla sygnałów, z jakiemi się 
wśród biegu pociągu ustawicznie spotyka. Grdyby 
to uderzenie było nastąpiło pół minuty później, to 


sobotę 


pociąg towarowy byłby najechał z boku, a wtedy 
wiele osób byłoby życie utraciło. 

W Japonii ma się odbyć w przyszłym roku 
w marcunarodowy Sobór z polecenia stolicy Apo- 
stolskiej. W tym właśnie miesiącu upłynie 25 lat, 
jak misyonarze odkryli japońską ludność chrześci- 
jańską, która nie posiadając wcale księży, przecho- 


wała pośród siebie wiarę katolicką i takie same 
obrządki. 

Monachium. Stan zdrowia arcybiskupa 
monachiiskiego jak ostatnio donoszą jest bardzo 


niepewny. (Dzisiejsze wiadomości telegraficzne do- 
niósły już o jego śmierci). 

W Cagiiaro (prowincyi włoskiej) panował 
temi dniami wielki wicher, tak zwany orkan, który 
poczynił wielkie szkody. W mieście Quarto zbu- 
rzył on 200 domów. Z pod gruzów wydobyto na 
razie 10 trupów. Zaś w mieście Quartuccio za- 
padło się 30 domów. Straty jakie ten orkan po- 
czynił w tej prowincyi są straszne. W skutek 
deszczu, który po tym orkanie powstał zapadło się 
znów w Quarto kilka domów, przy których wiele 
osób zostało zabitych, a i kilka ciężko rannych. 
35000 osób pozostało bez chleba i dachu. 


Z literatury. — Misye Katolickie czasopismo 
ilustrowane miesięczne wychodzi w Krakowie, ulica 
Kopernika Nr. 26, za staraniem OO. Jezuitów. 
Przedpłata roczna z przesyłką pocztową wynosi 8 
mrk. półrocznie 4 mrk. Zeszyt dziewiąty na mie- 
sigc Wrzesień wyszedł i zawiera: Atabaska Ma- 
ckenzi. — Wikaryat apostolski w Kanadzie (do- 
kończenie). — Ostatnie wypadki w Kanadzie. — 
Podróż misyonarska po wybrzeżach Rybackich w 
Indyach (ciąg dalszy), — OO. Trapiści w Natalu 
(ciąg dalszy), — Kafrowie w Natalu. — Wiado- 
mości bieżące z misyi. — Zeszyt ten zawiera 10 
drzeworytów. (Prenumerować też można za pośre- 
dnictwem redakcyi „Grwiazdy Piekarskiej *.) 


IRorespondentce z pod Gliwic. —Ko- 
respondencya odebrana. Będzie w przysałym Nu- 
merze. 


Rozmaitości. 


* Mimowolny dzieciobójca. Wypadek 
zabójstwa własnego dziecięcia, iście j 
wydarzył się we wsi Szonowice. Pewien mieszka- 
niec tej wsi wyjechał na pole, celem nakoszenia 
paszy, wziąwszy ze sobą swojego kilkoletniego syna. 
Gdy już wóz pełen był trawy, powstała burza z u- 
lewą. W przypuszczeniu, iż chłopak uciekł przed 
deszczem do domu, chłop odjechał również z pola, 
wetknąwszy uprzednio, według zwyczaju, kosę w 
trawę. Gdy przybył do domu, nie znalazł chłopca, 
rozpoczęto więc poszukiwania, na razie jednak da- 


remne. Niestety! jeden z domowników, zrzucając 
trawę z woza, ujrzał straszny widok: martwy 
chłopczyk leżał z kosą w piersiach... Biedak z o- 


bawy przed zmoknięciem, zagrzebał się w trawę, a 
ojciec, nie wiedząc o tem, przebił go kosą; krzyku 
i jęków nieszczęśliwego wśród grzmotów i rozszala* 
łej burzy, mimowolny dzieciobójca nie mógł słyszeć. 

* Panowanie języków. Najwięcej ludzi 
mówi po chińsku, bo przeszło 400 milionów, więcej 
aniżeli jest ludzi w całej Europie. Z kolei nastę- 
puje język Hindów, czyli język staroindyjski, którym 
mówi 100 milionów. Angielskim językiem mówi 
także 100 milionów ludzi rozrzuconych po Europie, 
Ameryce i Azyi południowej. Po moskiewsku mó- 
wi przeszło 70 milinów. Liczą w to i Rusinów. 
Niemcy liczą sobie 65 milionów, a to jest przesa- 
dzone, bo w rzeszy niemieckiej jest tylko 40 milio- 
nów, w Austryi może 12 milionów. Ile zaś jest 
w Ameryce i pe innych częściach świata, powiedzieć 
trudno. Po hiszpańsku mówi 50 milionów w Euro- 
pie, w Ameryce i po wyspach. Po francuzku mówi 
cały świat uczony, ale prostego ludu mówi po fran- 
aiki tylko 45 milionów, po włosku 27, po portu- 
galsku 26, czegoby nikt nawet nie myślał, patrząc 
na ten mały kraik w Europie. A jakże tam z nami 
Polakami? Żeby nie przesadzić to wieśniaków i 
mieszczan rodowitych Polaków jest w tej chwili 
w państwie prusakiem 3*/, miliona, w Austryackiem 
także 3'/, miliona, w Rosyi jakie 12 milio- 
nów. Trzeba jednak dodać, że wiełe Litwinów i 
Rusinów używa polskiego języka jako drugiego do- 
mowego, tak że na drodze od Bałtyku do morza 
Czarnego mieszka ludzi językiem połskim mówiących 
jakie 20 milionów. Rovzproszonych nie liczymy. 

* Znalezienie złota, W siedmiogrodzkiej 
kopalni złota w Abradbanya znaleziono w tych 
dniach bryłę złota ważącą 20 funtów i mającą war- 
tość 24,000 marek. Bryła ta znalezioną została 
w starej stolni rzymskiej w iak zwanym „martwym 
kamieniu“. — Dawny doświadczony robotnik nie- 


rzerażający, _ 


o aaa ao 


jednokrotnie zwracał uwagę kierownika, że należa- 
toby w stolni tej robić dalsze poszukiwania. Zro- 
biono próbę i na kiika centymetrów pod kamieniem 
odkryto bogatą żyłę złota a w końcu wspomnioną 
bryłę. 

* Z dziedziny reklamy. Amerykańskie- 
go pochodzenia jest ogloszenie, jakiem pewien 
ziennik niemiecki zwraca uwagę na swoją powieść 
feljetonową: „Gdy się rozpoczął druk powieści, 
czytała pierwsze rozdziały z największem zajęciem 
pewna chora dama. Nagle przychodzi od niej list, 
w którym oznajmia, że lekarz nie rokuje jej żadnej 
nadziei. Powieść wzrusza ją niezmiernie ; pragnie 
jednak wiedzieć, co dalej będzie, i prosi dla tego 
redakcyą, aby dla konającej odbito osobno koniec 
powieści sensacyjnej. Życzeniu damy stało się za- 
dość.* Zapewne potem umarta spokojnie. 

* Jak car się gniewa. Dzienniki opo- 
wiadają przygodę, jak wydarzyła się przed kilku 
laty najstarszemu synowi księcia Walii. Książę ten 
— przed kilku laty był on jeszcze młodym chłop- 
cem — bawił się dnia pewnego w Fredensborgu z 
ulubionem psem cara. Tuż koło parku fredens- 
horskiego znajduje się jezioro Esrom. Syn księcia 
Walii chciał skąpać psa i wtrącii go do jeziora. 
Zobaczył to car, dysząc z gniewu przyskoczył do 
księcia, chwycił go za kołnierz i wrzucił za psem 
do jeziora. Na drugi dzień książę angielski czem- 
prędzej wyjechał z Fredensborgu. 

* Pomyłka. Kilku przemysłowców warsza- 
wskich odbywając wspólną tego lata wycieczkę po 
Bawaryi, zawędrowało do szlosbergskiego zamku, 
chcąc obejrzeć znajdujące się w nim zbiory. Nie 


zastawszy u wejścia ani szwajcara, ani nikogo ze 
służby, turyści podążyli na piętro. Zastąpił im 


drogę w drzwiach prowadzących do sali jakiś jego- 
mość skromnie ubrany, niepoczesnej powierzchowności. 
Czy wolno obejrzeć zbiory? — pytają turyści. 
— Wolno — odpowiada jegomość w szarym tu- 
żurku — ale musicie wpierw panowie kupić sobie 
na dole bilety wejścia. — A po czemu bilety? — 
„Po 50 fenygów.* Nie chciało się naszym panom 
schodzić napowrót na dół, więc zwracają się do 
uprzejmego jegomościa i dają mu  pięciomarkowy 
papierek proponując, aby za nich rzecz tę załatwił. 
— Bardzo dobrze — rzecze usłużny jegomość, ale 
zamiast na dół, idzie wprost do sali. W kilka chwil 
potem zjawia się wygalowany lokaj, trzymając w 
ręku bilety i resztę pieniędzy. Z ust jego turyści 
dowiedzieli się — z niemałą dla siebie konfuzyą — 
że owym uprzejmym nisznajomym, którego posyłali 
po kupno biletów, był ani mniej, ani więcej, tylko... 
książę bawarski Ferdynand Ludwik. 


O e 
Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 10 października 1889. 


od Marek do Marek 
Pszenica 4 . 845 — ,25 
yto F 806 — 8,86 
Jęczmień 7176 — 8,00 
Owies | .fa4 . zac „KG 736 — 8,10 
Groch ZY. TF o gag 7,00. — «808 
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 
Masło za funt Aarh a A 1,20 — 140 
Jaja za kope ". 074... 04 2,80 —- 3,00 
SianoizatöOiklgr. . . « Fre, . 850 — 8,80 
Słoma ze kop. a 600 klgr. . . . . . 36,00 — 40,00 


Kurs pienięzdy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,12 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,7} Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 81.50, 
z o, 


aśnie 

zaraz i pozostawia mało popiołu jasno brunatnego koloru: 
Sfałszowany jedwab, (który jest lekko stłuszczouyi łamie 
się) pali się powoli, osobliwie nici strzałkowe tlą się dalej 
(gdy są farbą obciążone), i pozostawia oiemno brunatny 
popiół i w przeciwieństwie do prawdziwego jedwabiu nie 
skurcza się, tylko pokrzywi. Rozgniecie się popioł praw- 
dziwego jedwabiu to się rozsypie z fałszowanego zaś nie, 
Fabryka jedwabiu &. Hienneberg'a (c. k. dostawca) 
w Zdirieh, przesyła chętnie każdemn mustra swoich 
prawdziwych materyi jedwabnych i dostarcza całe sztuki 
jak i kawałki wolno opłacone i oclone de domu. 


NADESŁANO.) 
MY” Uwaga dla palących! Tag 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F, J. 
Komendzińskiego w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 

Amatorzy i znawcy papierosów. 


SKład buxkinu zfabryk angielskich inie- 
mieckich.—Mielck & Co. Frankfurt n/M. 

Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
wszelkie materye na ubranie, dla panów i chłopców itd. od 
230 marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości: 
Mustra i próby wysyłam franco ; 


e 
Zgromadzenie. 
W niedzielę, dnia 20 października, odbędzie się zgroma- 
dzenie w Wojtowej-Wsi, o godzinie 4 po południu, w sali 


aden tajemny Środek 


tylko stary wypróbowany środek 
domowy (cukiersłodowy 


oberzysty p. Nowaka, w celu założenia stowarzyszenia rohotni- ||i sok z cebuli) są g0 
ków. O liczny udział tak tutejszych jak i okolicznych Po=} | prawdziwe: < K AISO we 
botników i przyjaciół tychże, upras u ETU pule 
Wstęp nic nie kosztujė. Oroi „0e - 
ajlepszy, 
Gliwice. Komitet. [igon E Ap 


OANE 


jrzeciw kaszlu, chrypce 
fiegmie z skutkiem użyty. Pro- 
szę dokładnie uważać na .,Mar- 
kę-Cebulową'* z nazwą 
„Oskar Tietze**. 
W pakietkach po 26 i po 50 
fen. do dostania u 
Ludwika Schwidra, 


w Niem. Piekarach. 


ZR OSOKCAZOE XA KAYA 
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m; Ważne dla katolików! 

i Nakładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ wyszła 
îi Hi z druku poraz czwarty, z wydania rzymskiego św. Kon- 


FÜ gregacyi i tumże jest do nabycia 
ef książeczka pod tytułem: 


„0 Częstej Komunii", 


igi Ciągnienie 
i Święta Kongregacya Rituum świeżo „O codziennej 16. Października b. r. 
NPO Komunii św.* glos Kościoła św. w następnych sło- SZLĄZKA 


wach ponowiła: „Quotidianae Communionis Consue- | 
H tudinem laudandam esse ac promovendum usum fre- 
quenter suscipiendi sanctissimam Eucharisti»m, juxta 
Concili: Trident. Sess. XIII. cap. 8. dispositionem. 
3 11. Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag 53.—,„Jeźli- 
| by kto pożywal tego chleba, żyć będzie na wieki.“ 
(Ewangelia św. Jana, Rozdz. YI. w. 52). — Cena 
książeczki na grubym i silnym papierze 60 fen. — 
i Skład główny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w $ 
| Piekarach G.-Sl.—Handlującym odstępuje się odpo- {j 
R wiedni rabat. (Kto zaś z kupujących nabędzie 10 
hę egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezplatnie) 


Schiitzen-Lotterie 
w Czernicy 
(Tschirnau i. Schl.) 
Główna wygrana 2000 mk. 
wartości pod gwarancyą 
1800 marek gotówką, 
Losy po 1 m, 11 losów 
10 m., 28 losów 25 mk. 


Oscar Brauer u. Co. 
Główny skład 
Berlin W . Leipzigerstr. 103. 
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Szsnownej Publicz- 
ności Piekar i Szar- 
leju donoszę uprzej- 
mie, że przemiosłszy 
się do mego nowe- 
go domu, powięk- 
szyłem znacznie mój 
skład wybornych ze- 
garów i polecam takowe, jak to: 
regulatory, budziki, ze- 
garki kieszonkowe (cy- 
lindry) od 10 do 30 marek 
A gwarancyą na jeder rok. 


h. Mainka, 
zegarmistrz. 
Szarlej, ulica Piekarska. 


Benedyktynka. 


W zajeździe (Grasthausie) 
p. J. Opiłki, dawniej Kaula 
w Piekarach, jest prawdziwa 
Benedyktynka, tak wiel- 
ki rozgłos mająca, przez OO. 
Benedyktynów wyrabiane. 

Kieliszek 25 f. 


Czcicielom N.Maryi Panny! 


Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu- 
downej Matki Boskiej Piekarskiej: ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na- 
kładem, sztuka © marki. Czysty dochód w ilości 50 
fen., jest przeznaczony na budowę KALWARYKL 
w Piekarach. Handlarze otrzymują stósowny rabat, 


Fr. Schwider 


w Niem. Piekarach. Poczte Szarlej. 
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W Ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ są do dostania 


Modlitwy do św. Józefa 


które Ojciec św. Leon XIII, npakażał wszystkim wiernym od- 
mawiać przez miesiąc październik po odmówieniu Róźańca św. 


Cena 2 5% za 6604 sztukę. 


P mima 1400 Gewinne, 
Laisi”  dakaaldw EAF 
sy 


Sprzedaję odtąd dobre 


piwo bawarskie 


EZ butelka po 40 fenygów. ER 
Piwo tychowskie butelka po 13 f., 
dwie butelki za 25 fen. 


Piwa te najlepsze mam zawsze na składzie. 
Z uszanowaniem 


A. Guttmann, 


N.-Piekary, wprost naprzeciwko kościoła. 


AKA GAGA 
UTA CLA: 


DRUKARNIA 
„OGWIAZDY PIEKARSKIEJ“ 


w Niem. Piekarach 


poleca się 


XXXX 
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do wykonywania 


wszelkich robót druxrskich ; 
jaka ta: 
PISMA CZASOWE, DZIEŁA, BROSZURY, KATALOGI, 
NAGŁÓWKI, WEKSLE, AKCVE, KWITY, KUPONY , 
KART POLEGAJĄCE | WIZYTOWE, CENNIKI | RA- 
CHUNKI, ETYKIETY, CYRKULARZE , PLAKATY 
= i wszelkie inne prace drukarskie. = 


ra 
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„MIESIECZNIK' 


Zeszyt V., 


wyjdzie na 15-go października 
BEP Cena 15 fen. Tag 


Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“. na 


poczcie jak i u pp. agentów. 
Fr. Schwider. 
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Redaktor odp. St. Casrniejowski. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej“ (Fr. Schwider i St, Czeruiejewaki) w N. Piekarach. 


